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^łies iąc  minął, zapomieli mieszkańcy sioła o śnie 

córki Ziemowita, nie mówił o nim więcej ojciec 
młodego Rustana, ni stary sąsiat nie spominaf, 
łowiąc ryby na brzegu swej rzeki. W dwóch tyl­
ko sercach myśl ta brzmiała jeszcze ciągle, w je- 
dnem głosem nadziei, w drugiem smętnie, ho oba­
wą utraty swych marzeń. I nie raz. N ida siedząc 
nad  brzegiem wóg zwolna płynących, wzrok swój 
łaawy wsrebrzyste topiła głębiny, i Rustan widzia* 
Izy mimowolne, które po krasnych spadały jej ]J.

*1 zdawały się żądać czegoś od mruczących u 
s op jej nurtów, i wówczas puszczał się w czarne 
Lory, r  tam w walce z dzikim zwierzem chciał ser­
ca. walkę ukoić. Raz patrząc z daleka na siedzącą 
na wybrzezu Nidę, u,r*ai jak sen łekki znużone 
zerwał powieki, i twarz dziewicy „ ie zwykła bły­
sła radością, a gdy otwarła oczy i wzrok rzuciła 
w o k o ło ,  postrzegłszy Rustana, wesoło pobiegła 
do niego: ,.Rustanie, Huśtanie!” zawołała, patrz zno­
wu mi się śniło o nim; tak. był ładny, gdy wy­

skoczył na koniu na brzeg rze'ki naszej i tak' bły­
szczała na nim zbroja, a mówił coś do mnie tak 
słodko i milej powiedz mi Rustanie, czy ziści cif 
sen m ó j,  czy prędko ujrzę ja  go tutaj.? ale cóźto, 
nie słuchasz mnie widzę, odwracasz się, czy gsio- 
wasz się na mnie?

JNlie to ,  nic N ido , Rustan odpowiedział, daj Bo­
że, by się sny twe ziściły, ujrzelibyśmy rycerza, a 
Rustan by się ucieszył, gdyby Nida była szczęśli­
wą.

Odszedł zwolna, odszedł smętny, zostawiają do­
brą  dziewicę z pytaniem w myśli, co rzuciło tę po- 
sępnosć w twarz młodego Rustana. P roste  serce 
Nidy zostawiło bez odpowiedzi to pytanie myśli ni«- 
winnej, a gdy młodzian znikł po za drzewa, znikły 
i niepokoje o niego w czystej duszy dziewicy, a ma­
rzenia niewyraźne, co zamąciły spokój wód jej ży­
cia, przedstawiły się wyobraźni, jak lube i słod­
kie nadziei obrazy, i cieszyła się niemi, nie po­
mna. że oparte były na śnie tylko, a jak sen mi­
nął tak < i one minąć mogą.

Odgłos daleki grzmotu, zwiastując burzy 
m e ,  powrót do chaty marzącej p rzypom -’ '
" icy .  i zwolna kroki swe ku rot
zaciszy, gdzie już przezorni rodzi'’ 
bydło , jedynaczki swej z utęs 
Z  racjością ujrzeli ją  wracając 
po nad wioskę *ię zbliżyła, i
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f r z m o t  i coraz jaśniejszy blaak groźnych błyskawic 
i  deszcz ulewny uderzy ł  w  sryby małych okienek i 
skrom na strzecha drżała pod  żywiołów walką. W 
b ys trych  strum ieniach  spływały w ody  z pobliskich 
wzgórków, a zakryte chm uram i s ionce,  zaledwie 
n iewyraźnego światła osta tn ie  p rom ien ie  na zacie­
m niony świat posyłało. O baw a i mim owolny p rze ­
s t rac h  prze jm ow ał patrzących na sroźenie się bu- 
rzy; w  te m  z lekka zaszeleściało coś do chaty Z ie ­
mowita. , ,T o  w i a t r ” rzek ł wstając Z iemowit,  p ó j­
dę  ja otworzyć, pioże, k tó ry  z rybaków , nap a d n ię ­
ty  b u rz ą ,  żąda u m nie fchronien ia .

# *

W  imię Boga i gościnności! zawołał głos niezna­
jo m y ,  n im  jeszcze p o dw órka  swego uchylić. W  
im ię  Boga i gościnności! pow tórzy ł tenże głos, gdy 
Z iem ow it  o tw orzył m a łe  w ro tka  i zdziwiony u j ­
rza ł  p rzed  sobą dw óch  nieznanych ludzi.  Obaj 
d ług iem i okrycj płaszczami, jeden , k tó ry  zdaw ał się 
być p a n e m ,  “na dzielnym siedział ru m ak u ;  d rug i  
s ługą  być m u s ia ł  zapewne, i konia swego, zmęczo­
nego d r o g ą ,  za cugle prowadził.  G dy  Z iem ow it 
drzwi otworzył,  jeździec zsiadł z k o n ia ,  a w tem  
poruszeniu  uchylony płaszcz odsłonił  łskniący p a n ­
cerz,  i s tarzec poznał,  źe rycerz  jakiś żąda wnij- 
ścia w  prog i jego domu: , ,P a trzc ie  ojcze przem o- 
hlśm y do  n itk i ,” mówił nieznajomy.

Dość, dość, p rze rw ał  Z ie m o w it ,  n ik t  jeszcze na 
próżno  nie żądał m ej grzeczności, wnijdźcie panowie, 
a co ta chatka  pos iada ,  chętnie z wami podzielę. 
N id o ,  N ido! zawołał g ło ś n o , obracając się do izby, 
k ę d y  siedziała córka; idźno otwórz z tam te j s trony 
drzw i o b o rk i ,  da ł  nam  Bóg gości niespodziew a­
nych; idź moje dziecko , tylko ostrożnie obejdź po 
p o d  d a c h ,  żeby cię deszcz nie zmoczył.

Posłuszna N id a  wyszła, by  rozkaz ojca wypełnić; 
r ce  jej bilo gwałtownie, bo  sny ta jem nicze w ży- 

orach stanęły p rz e d  duszy oczyma, a prze-  
" ąpówiło jej zc icha,  źe to rycerz  być 

było, gdy  p rzechodząc przez sień,
, ten  u b ió r ,  co w sennych  zja- 
h iłodoęianą zajął wyobraźnię, 

ś widok duszą przewidziany,33?

acz ledwo własnym zawierzając oczom. Idź  idź Ni- 
d o ,  pow tórzy ł ojciec, idz co prędzej,  czegóż tu  s to ­
isz i czas tracisz, a deszcz moczy tam tego  biedaka.

Pobiegła wyrw ana myślom swoim Nida. Moźeto 
nie o n ,  myślała sob ie ,  idąc rozkaż ojca w ypełn ić ,  
p raw d a  że zbroja ta i  sama i ub ió r  podróżny, z teni 
wszystkiem nie powiem  m u  tpgo, żem go już w i­
działa, możeby on myślał, że złe duchy  głowę N i­
dy zawróciły , i że gada sama nie wie o czem.

C h o d ź ,  chodź! w ołał znowu Z iem ow it na w ra-  
ca jącą  có rk ę ,  t rze b a  tę izbę uprzą tnąć  dla rycerza. 
R a jm u n d a ; m a tk a  da  im się czem posilić, a my tym  
czasem przygotu jem y im k o m o rę ,  będzie tam wy­
godnie i cicho, nie będziemy im przeszkadzać, choć 
r a n o  wstaniemy, bo to  rycerze z drogi,  to  po trzebu­
ją  wczasti.

Czy zdała przybyli, m ój ojcze z zapytała N ida__
Oj zdaleka moje dziewcze. Spiesz się jeno; ja  tym 
czasem pokaże służącem u rycerzaa, gdzie sie m ąją  
rozgościć.

T o  mówiąc wyszedł,  a N ida  wyprzątnąwszy, wrót- 
ciła do  matki i gościa.

, , Jakże p iękna, pomyślał rycerz , gdy rzucił  wzrok 
na wchodzącą ze spuszconemi oczyma dziewicę; j a k ­
że p iękna!  powtórzyło se rc e ,  gdy  oczy b łękitne 
spotkały czarne nie znanego oko.

Czyliżto o n ?  py ta ła  myślą zadum ana N id a  spo- 
m nień  snu i nadziei sw oich,  i lubo snów spomnie- 
nie nie dawało pewnej odpowiedzi,  se rce  jej jednak  
mówiło, że to o n ,  k tórego  wymarzyła dusza ,  n im  
oko ujrzyć zdołało, i od tąd  uciekł spokoj z n iew in ­
nego N idy s e rc a ,  ocean m arzeń i rozlicznych m y­
śli rozw inął się w  czystej duszy anielskiej dziewicy. 
Była owa jak  ta p a lm a ,  rzucona losem śród  rozle­
głej afrykańskiej puszczy. K tó ż  ją  tam zaniósł? n ik t 
n ie  w ie; lecz ona rośnie i kwitnie , i pięknością swą 
przenosi towarzyszki, k tó re  wsadzone i pie lęgnowa­
ne czujną r ę k o ,  nie są jednak  tak  świetne, ta k  
piękne, jak ona. Może krótszy jej pob y t  w sam o­
tne j puszczy, może ją  zgryzie robak  p o łudn ia ,  lub 
nieosiłonioną złamie w ia t r  północy; może chciwy 
pie lgrzym zechce ją przenieść do swego o g ro d u ,  a
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ona uschnie w yrw ana  i  swej ziemi: bo  dla n iej p u ­
szcza ojczyzną i w puszczy tylko, choć k ró tko  żyć 
mogła. T a k  by ła  K id a  sam otna w  swojem życiu, 
z tkliwą duszą, z czułem i n iewinnem  sercem, nie­
pojęta  p ros tym  wieśniakom, któzzy w niej nad ludz­
ką widzieli is to tę ,  a ona tylko od  nich więcej m ia ­
ła czucia, i to  czucie dla jednego poświęciła s e r ­
ca ,  i to  czucie jednem u  wydała m arzeniu!

W ieść o przybyciu nieznanego rycerza do Zie­
m ow ita  chaty,wszystkich mieszkańców cichego za­
k ą tk a  ciekawością izdziwieniem napełniła.  Szepta­
no znów zcicha o cudow nych snach dziewicy i py­
tano ta jemniczo, czy nie z chm ury , lub z błyska­
w ic ,  zjawił się ś ród  n ich  nieznajomy, 1 każdy żą­
dał g° widzieć i każdem u podobała  się tw arz  raęz- 
k a  i c z a r n a - b r o d a , co szlachetne zdobiła oblicze , 
i łskniąca zbroja, i s tro jna  odzież i miecz, co szczę­
kał u  b o k u ,  i n ie jedno m łodociane serce zazdro­
ściło, i  n ie jed n ą  zapragnęło takiej zbroi i takie­
go stroju. A .on chę tnie gościł s ró t  p rostych  w ie ­
śniaków i codzień nowa przeszkoda wstrzymywa­
ła  wyjazd jego; to  koń chrom ał,  to znów drug iem u 
b raknę ło  podkowy7, to znów g ierm ek m ia ł  coś koło 
rysztunku napraw iać,  lub lekkie chm ury  na lazuro- 
w em  pokazały się niebie. Z apom nia ł  ś ród  nędznej 
ubóstwa zaciszy obogactw ach i p rzepychach  dw o­
r u ,  óbok skrom nej dziewicy pustyni zapom nia ł o 
p ięknych tw arzach  niewiast, stro jnych w kosztowne 
szaty; wszystkie wspom nienia przeszłości unikly  
p rzed  uczuciem mocniejszym nad  wszystko; wszy­
stkie nadzieje przyszłości znikły p rzed  jednem  wej- 
rzęniem  krasnej Ziemowita córy. A szczęście tak 
miłe uśmiechało się do n ich , jak  się uśmiecha p ie r ­
wszy p rom m ń słońca p rom ień  wypuszczonemu z 
więzienia winowajcy, i św iat by t  dla nich tak p ię­
kny, tak luby, ty lko  radość i tylko wesele w  oko­
ło siebie widzieli.

t  J e d n o  tam  serce było jednak, dla k tó rego  w idok  
ty lu  miłości i szczęścia g robem  się stawał. Rustan 
współ dzielnik zabaw dziecinnych lat K idy, Rustan 
«o w śmiałem m arzeniu  widział w niej dawniej ży- 
si* towarzyszkę, p a trza ł  zdała i p onuro  n a  rozkoszne

dw ojga  kochanków  chwile. „ N ie  d la  m nie  ona,  
nie dla mnie; on mi ją  w yrwał i z a b r a ł ! ” myślał 
m łodzian  i dziki wzrok swój topił w w ar tk ie  n u r­
ty, lub w lepił w łuk niezawodny, ii nie raz p y ta ł  
sam siebie, czy rzeki fale nie p o tra f ią  d n i  sm ętnych 
zakończyć, lub strzała jedna  nie zdoła rycerza  o d  
boku dziewicy usunąć; porzucał zdała tuk, co myśl 
b łędną nasuwał i ucieka ł zdała od  brzegów, co na  
własne jego nastawały  życie.

D nia  pewnego R a jm und  na dzielnym ru m ak u  *u- 
Wał po niwach i polach; szczęsny i dum ny  swem 
szczęściem, zachęcał konia do skoków , m ów iąc ,  że 
N ida  patrzy  na niego, a ona lękliwa i d rż ą c a ,  po ­
dziwiała zręc ność rycerza i hala się o życie jego 
W tern wysoko p o p o d  c h m u ry  w zbił się n ad  zie­
mię król ptaków. P adnie  u stóp tw ych  ma N ido! 
śmiało zawołał zoczywszy go rycerz, i lekko posko- 
ozyi na ziemię, i ujął, łuk swój i zabójczą strzałę na 
pysznego wymierzył la tawca. W tem, n iewidom o 
doścignięty d łon ią  zleciał orzeł i nieżywy zaległ na 
ziemi, a wybiegając z po za drzewa myśliwiec, p o d ­
niósł go i dum nie  złożył swą zdobycz u stóp dzie­
wicy.

„ K to ś  ty  j e s t ? ” gniewnie zawołał R a jm und, c» 
snżiesz m i s tawać w  mej d ro d ze !

Ponuro  i groźnie spojrzał Rustan  na  ry c e rz a ,  a  
po tem  na łuk  swój jakby szukał, czy d rug ie j  nie m ą 
jeszcze strzały, a  n ida  drżąca, b łagalne na obudw óch  
rzuciła wejrzenie.

„K toko lw iek  jesteś ,” mówił dalej R a jm und ,  weź 
d a r  twój; N id a  nić potrzebuje go wcale.

T a k  tak  Rustanie, cichym głosem ozwała się doń  
dziewica; weź twego p ta k a ,  proszę cię oto, zanieś 
go raczej ojcu tw ojem u, on się ucieszy tw ą  zrę­
cznością.

W  milczeniu podniósł wzgardzony d a r  swój Rustan 
i zwolna szeeł ku  b rzegom  rzeki: N ik t  nie będz ie
m ia ł  tego ptaka, rzekł z cicha do siebie, k iedy  
da nim wzgardziła; żal mi cię mój orle ,  nie 
bnie cię zabiłem; gdybym  m ó g ł,  da łbym  
życje. Tybyś  wolno bu ja ł w  obłokach, 
bym  szczęśliwy; teraz już późno, nie ma



n i ,  ty  nie żyjesz, a j a , żyć niuszę i patrzeć ,  jak mi
ją  w z i ą ł  ten włóczęga  Ha ! gcłyby zamiast ciebie
m oja strzała jego była ugodziła. Ale te raz  idź, m ó­
w ił dalej,  rzucając p taka do wody, idź,, na obiato 
tym  w odom , co p o d o b n ą  czuwają nad  J\idą; jeszcze 
i  te raz  chę tn iebym  się tam  rzucił za c ieb ie ,  bo żal 
Mii cię; tyś był szczęśliwy.

I  tak  m ó w ią c ,  pa trza ł  jak orzeł to  zanurzył się 
W wodzie, to  znów' w ypłynął i pędził dalej,  pędem  
fali p o rw any ,  i w tej chwili jakieś smętne przeczu­
cia p ro s tą  duszę' napełniły , i złudzone oko zdało 
się widzieć obok orlich skrzydeł b ia łą  szatę pięknej 
K idy ,  i zdało śię m u, że białe jej dłonie od  niego 
ra tu n k u ,  pom ocy  wzywały, i d ługo s ta ł smętny nad 
b rzegam i nurtów', aż znikło zjawisko, choć sm utek 
pozos ta ł ,  i u łuda, co  tak  okropny los N idy  zwia­
stować się zdała, d ługo jeszcze brzm ia ła  ś ró d  d u ­
szy młodziana.

W k ró tc e  po te m  R a jm u n d  i N ida, klęcząc p rzed  
sędziwym Z iem ow item  i sędziwą m a tk ą ,  odbiera li  
ze łzami rodzicielskie błogosławieństwo. R a jm u n d  
p ro s i ł  o p iękną ich córkę, a oni m u  dali pożądane 
słowo, i gorące ich morlły b łagały  T w órcę  o szczę. 
ście ukochanej pary . Mogłoż być ono w ątpliwem  
d la  N idy, k tóra  ledwo zamarzone w przesztości na­
dzieje uiszczonemi w idzia ła ,  mogłoż być w'atplL- 
w em  dla rycerza ,  stojącego obok k rasne j i cnotli­
wej dziew oi,  k tó rem u  każdy rybak  spokojnej za- 
ciszy zazdrościł skarbu, co w śród  nich się znalazł,  
a  jednak  cieszył się szczęściem anielskiej dziewicy, 
k tó r e j  istność tak różną o d  innych, zdała się oczom 
poczciwych je j  ziomków. W ieść o jej b liskiem za- 
mężciu radośc ią  i uszanowaniem serca wszystkich 
napełn iła ,  widzieli w niem znowu wyższej woli rę- 
kę i m im owolnie spoglądali  ku  brzegom  swej rze­
k i ,  jakby  pyta jąc ,  czy istotnie ona zesłała małżon­
k a  d la  lubej swej Nidy. J e d e n  tylko Rustan  ob ­
cym  b y ł  pow szechnem u weselu, nie było dlań  w  
■ i - d e ,  ni biesiad, ni uczty, k tó rem i miła nadz ie -  

mayasH m łode  i rześkie napełniła  serca. W szy- 
z niego wyglądali n iecierpliw ie dn ia  te- 

~ w yobraźnie myślą o skocznych tanach

i radosnej  ochocie. Ze smutkiem  dowiedzieli się 
w ięc sosiedzi i przyjaciele Ziemowita, że W'esele h o ­
żej N idy  dopiero  po powrocie rycerza nastąpi, k tó ­
ry  u p rzód  jeszcze m ia ł pojechać do  swoich i m a t­
ki b łogosławieństwo przywieść dla siebie i swojój 
oblubienicy. (D okończenie Jiastąpi.)

P R A W D A ,  O T W A R T O Ś Ć ,  
S Z C Z E R O Ś Ć .

/

P raw d a  zdaje się pochodzić z zasad, o tw artość z 
ch a rak te ru ,  a szczerość z niewinności. — P raw dę m ó­
wić, można się nauczyć. Ryła ona je d n ą  z tych  
rzeczy, k tó rych  Persow ie nauczali dzieci. Q tw ar-  
tości nie nabędzie nau k ą ;  rodzi się ona z szlache­
tności i nie podległości duszy. Szczerość pocho ­
dzi z serca; jeżeli jej nie m a na ustach; w idać ją  
w  oczach. — Jeżeli niechcesz być oszukanym: pyta j 
człowieka praw dziwego, daj mówić o tw artem u, a  
p rzypa tru j  się szczeremu. — P raw d ę  lubię widzieć 
w  przy jaźn i,  o twartość w towarzyskich s tosunkach , 
a szczerość w miłości. — Na p rzekonanie ,  że te  po­
d z i a ł y  nie są suptelnością, i że jako przym ioty  w  
istm ie się różnią p rzypatrz  się wadom , z k tórem i 
one bliską m ają  styczność, i w k tóre  zwykle się wy­
rad z a ją ,  skoro przekroczą  właściwe sobie granice. 
Ujrzysz, że jedno nie może się b rać  ,za drugie.  P r a ­
w da może być ostrą ,  otwartość rubaszną, a szcze­
rość n iedelikatną .  — Razi m nie  często ostrość ino, 
ra l is ty ,  gdy mi mówi praw dę; ów wojskow'y wszy­
stkie wyjawia my myśli,  ale czuje rubaszność w je ­
go otwartości; jakże wdzięku pełna  jest szczerość 
mojyj kochanki ! czemuż jednak  niek iedy  na jej- 
n iedelikatność użalać mi się p rychodzi?

Z A G A D K A .
W  p ros t  swym pasem  otoczony, 
Ręka ob ca ,  kształt mi dała.
W sp ak  wyglądam zrumieniony,
Choć nie m ani duszy ni ciała.

Znaczenie przeszłej zagadki O - K O - Ń . ,


